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A. K. Green.

Który z nich?
9  (Ciąg dalszy).

W y ło n iła  się wobec tego bardzo zaw iła kw estya, 
kim był ten drugi tajemniczy jegomość, którego 
w yp uścili, a ponieważ ani chciałem, ani m odem  za­
spokoić ich pod tym  względem, zaprow adzili więc 
mnie na policyę, gdzie musiałem pozostać do na­
stępnego dnia. O pół do dziesiątej rano staw ili mnie 
przed komisarzem, który był zmuszony uw olnić mnie, 
przepraszając zarazem za zbytek gorliw ości sw ych 
podwładnych.

Po powrocie do siebie, powiedziano mi, że ja kiś 
służący przyniósł dla mnie pakunek i list. B y ła  to 
moja m arynarka i kapelusz z listem, zawierającym  
obiecane pięćset franków.

To ty lko  chciałbym wiedzieć teraz, proszę pana, 
kim był ten jegomość. Pytanie to nasuwa mi się 
ciągle od chw ili, gdy otrzymałem te pieniądze. C zło­
w iek, k tóry może rozdawać swobodnie banknoty 
pięćsetfrankowe, musi być bardzo pożyteczny.

Opierając się o drzw i, czekałem z zapartym od­
dechem na odpowiedź. W yzn ać muszę, że mój p rzy­
jaciel nigdy się nie spieszy. W reszcie  gdy się zde­
cydował mówić rzekł głosem wolnym  i spokojnym :

—  Zdaje l a się, iż m ówił mi pan poprzednim 
razem o jakim ś dowodzie; o ile się nie mylę. miało 
to być pudtdko do zapałek, znalezione w kieszeni 
ubrania, jakie ten nieznajomy pozostawił panu?

—  Istotnie.
—  Czy na tem pudełku jest ja k i monogram?
—  Tak, niech pan zobaczy.
N astała chw ila milczenia, potem dosłyszałem zno­

w u najobojętniejszy głos Jana:
—  Hm, tak, widzę. Czy pozw oli mi pan, bym 

porównał ten monogram z kolekcyą, jaką mam w  tam­
tym pokoju? Może będę mógł powiedzieć panu, do 
kogo on należy.

—  Proszę bardzo, niech pan to uczyni.
Jan  zbliżał się do mnie. Nagłe wzruszenie, ja ­

kiego w tedy doznałem, posłużyło mi za przestrogę. 
W inienem  uważać, by nie zdradzić swej obecności. 
N ajm niejszy ruch, najm niejszy szmer mógł obudzić 
podejrzliw ość agenta, którego dom yślności należało 
się obawiać.

D o rla ix  podał mi w  milczeniu pudełko, o trzy­
mane od Lataupe a. Spojrzenie jego było tak w y 
raziste, iż zadawało najzupełniej kłam obojętności, 
z jaką słuchał opowiadania swego gościa. Z w ielką 
ciekawością obejrzałem monogram. Trudno go było 
odrazu odczytać, lecz podczas gdym mu się p rzy­
glądał, Jan w ziął ze stołu kawałek papieru i napisał:

—  Zuam to pudełko, jakbym je w idział sto razy.
Potem dodał lite ry , składające ten monogram:

L . J. B. H.
—  L ionel H a rd y ? —  szepnąłem lekkim , jakby 

tchnienie, głosem.
—  Lionel John Baptysta H ard y —  dopisał znowu 

D o rla ix.
B yło  to imię, które tkw iło  ciągle w  mym um y­

śle, imię, którego nie mogłem zapomnieć od dnia 
badania u sędziego śledczego.

Nie była  to chw ila odpowiednia do w ym iany 
zdań. Jan p rzykrę cił znowu gaz i pow rócił tym sa­
mym, równym , ja kb y wym ierzonym  krokiem do sa­
lonu, mówiąc niedbałym tonem do Lataupe’a:

—  Będąc na pańskiem miejscu, nie chw aliłbym  
się zbyt otwarcie tem cackiem. Jeżeli zachowa je 
pan dyskretnie, to może ono panu przynieść w  tych 
dniach nowe pięćset franków.

—  W  jaki sposób? Czy pan zna ten monogram?
—  C zy ja go znam? Doskonale. Pan zaś naj­

lepiej uczyni, siedząc spokojnie i oczekując na dal­
szy bieg wypadków. O ile, ma się rozumieć, chodzi 
panu o zdobycie banknotów. Co pan uczynił z ubra­
niem swego przebranego bogacza?

—  Schowałem je w  szufladzie komody.
—  Ach, tak! Dobrze, niech pan również schowa 

tam i pudełko, radzę to panu szczerze.
—  Nie omieszkam tego uczynić.
—  Jeszcze cygaro, panie Lataupe?
—  Chętnie. Nie często palę podobne... Pan co 

m ówi?
—  Ja  nic!
—  A ch !... Zdawało mi się!...
—  Nie, nic.
P rzez dłuższą chwilę gospodarz i gość p alili 

w  milczeniu. Potem usłyszałem  znowu głos Jana, 
k tóry odezwał się m ożliwie najobojętniejszym tonem:

—  Zdaje mi się, że ostatnim razem przytaczał 
pan jeszcze jakiś szczegół. C zy-n ie  wspom inał pan,

że ten tajem niczy jegomość przed oddaniem panu 
swego ubrania, w y ją ł z kieszeni ja k iś  flakon, lub 
coś do tego podobnego?

—  Bardzo możliwe. W  każdym razie nie było 
to nic ciekawego. D ziw ię się, że pan zw ró cił nawet 
na to uwagę.

D łuższe milczenie ze strony Jana, potem rze kł:
—  Uważam na w szystko. Czy był to w ielk i fla­

kon, czy m ały?
Maleńki. M ieścił się swobodnie w  zamkniętej

dłoni.
Nowe milczenie, przerwane nagle zapytaniem, od 

którego Lataupe zadrżał.
— Czy nie przypuszcza pan, że w  podejrzanych 

salach matki Lepie palą opium?
B y ły  agent zawahał się chwilę.
—  Rzeczyw iście, może to się tam dziać. Nie 

przyszło  mi na m yśl. Teraz rozumiem, dlaczego lu ­
dzie, jakich tam widziałem, a przynajm niej niektó­
rz y  z nich, m ieli przytępiony w yraz tw arzy, któ­
rego nie można wytłóm aczyć pijaństwem. Bah!... 
A le  to nie opium było w  tym flakonie, p rzyn aj­
mniej nie w  postaci, w  jakiej się go pali. W id zia ­
łem flaszeczkę, gdy przekładał ją  z jednej kieszeni 
do drugiej. B y ł w  niej jakiś ciemny płyn... Matka 
Lepie zajmuje się także w  wolnych chwilach p rzy­
rządzaniem ziół. M usi handlować wszelkiego rodzaju 
lekarstw am i...

Jan D o rla ix  zdawał się pogrążać na nowo w stan 
jakiejś ospałej obojętności. Szepnął tylko, że Lataupe 
dużo rzeczy tam w idział, mimo iż sala była ciemna, 
na co agent, którego wrodzona podejrzliwość za­
częła się budzić, odparł z pewnym przym usem :

—  W id ziałbym  tam daleko więcej, gdybym do­
m yślał się, że można na tem coś w ygrać. Czv nie 
m ógłby mi pan udzielić jakich wskazówek, ja k  się 
w ziąć do rzeczy, by zyskać nowe pięćset franków ?

Na to jasne zapytanie Jan odpowiedział tylko 
tonem, k tóry kładł koniec całej rozmowie.

—  Nie dzisiaj!
A gent wkrótce potem odszedł. Pośpieszyłem  bez 

ceremonii do salonu. Jan siedział jeszcze przy stole 
i  p rzy ją ł mnie na poły z uśmiechem, na poły z nie­
pokojem.

—  Ja k  ci się podoba moja komedya?
—  Doskonałym  jesteś aktorem, ale nie na tyle, 

by on nie podejrzewał, żeś zagrał z nim komedyę.
—  Och! Nie wiele to znaczy. O ile nie odga­

dnie znaczenia tego monogramu, nie mamy czego się 
bać. A  do tego nie dojdzie nigdy. Znam za dobrze 
mego Lataupe’a, bym mógł choć na chwilę to p rz y ­
puszczać.

—  Tak, lecz flakon? Całe miasto mówi o flakonie.
—  Możliwe, ale nie o zapalniczce, która może 

przynieść pięćset franków  jej posiadaczowi.
Siadłem naprzeciw Jana i patrząc mu prosto 

w  tw arz, rzekłem z namysłem:
—  Obecnie, kiedy juź to imię zostało między 

nami wymówione, możemy rozm awiać otwarcie. 
K ied y zdarzyła się L a t a u p e W i ta przygoda? Z pe­
wnością pytałeś się go, którego dnia b y ł u matki 
Lepie.

Jan, k tó ry nie lubi poruszać się. mimoto pod­
niósł się i podszedł do etażerki, gdzie leżały dzien­
niki. W y b ra ł z pomiędzy nich jeden, założył sta­
rannie górną jego część, by zakryć datę i wskazał 
mi do prżeczytania pewien ustęp. Przeczytałem  a r­
ty ku ł, w  którym  była mowa o re w izyi policyi dnia 
poprzedniego u matki Lepie i o aresztowaniu k ilk u  
osób, wypuszczonych następnie rano z powodu braku 
dowodów przeciw  nim.

—  Teraz spo jrzyj na datę dziennika.
Usłuchałem  go skw apliw ie. B y ła  to data bole­

sna, data śm ierci pana H a rd y ’ego.
—  Spraw a z matką Lepie odbyła się w  w ig ilię  

otrucia, b ył to komentarz jedyny, jaki mi dał, ton 
jednak jego głosu nie b y ł już obojętny.

N a chw ilę zamilkłem, w reszcie odezwałem się 
bez ogródek.

—  Rozumiem. Sądzisz, że udał się do tej spe­
lu n ki po truciznę.

Jan flegmatycznie pociągnął przed odpowiedzią 
k ilk a  razy cygaro.

—  Je st to prawdopodobne. Nie należy jednak 
zapominać, że proste przypuszczenie i pewność, są 
to rzeczy, daleko leżące od siebie. Ta flaszeczka, tak 
starannie w yjęta z kieszeni, w  której znajdował się 
inny, daleko cenniejszy przedmiot, zaw ierała tylko 
ja k iś  płyn, a nie zostało stwierdzone, by to była 
trucizna. Tem mniej jest dowiedzione, by tą w łaśnie 
flaszeczkę znaleziono w  sali jadalnej u Hardych.

—  Zupełnie słusznie.
—  To jednak, co opowiadał Lataupe o przebie­

raniu się i dziwnem zachowaniu Lionela w  tem po- 
dejrzanem miejscu, pozwala na najgorsze dom ysły.

—  Z pewnością —  pośpieszyłem potwierdzić, roz­

m yślając nad tem, iż słow a byłego agenta przyniosą 
w ielką ulgę Genowefie, lecz grożą zarazem ciężkie- 
mi następstwami dla w inow ajcy.

—  G dyby nie fałszyw e położenie pauny Saugey 
w  tem w szystkiem  —  odparł Jan  —  nigdy nie ośmie­
liłb ym  się mieszać do tej spraw y. Z byt dobrze znam 
tych chłopców, sporo butelek szampana wypróżniłem  
z Jerzym  H ardym , za wiele nocy spędziłem, mając 
przed sobą elegancką postać Alfreda. Co zaś do 
Lionela, to z nim rzadziej się spotykałem, o tyle 
jednak często, że odrazu poznać mogłem jego za­
palniczkę w  rękach Lataupe’a.

—  C zy nie przypuszczasz, że w  kieszeni tego 
ubrania mogło się jeszcze coś znajdować, coś ta­
kiego, coby stw ierdzało identyczność w łaściciela tej 
m arynarki?

—  W cale  nie. G dyby Lataupe znalazł coś po­
dobnego, nie m ów iłby o swej przygodzie wobec 
przyjaciela rodziny H ardych. M iałby prawo udać się 
w prost do sędziego śledczego, o ile nie starałby się 
skorzystać ze swego odkrycia, każąc płacić sobie 
drogo za milczenie.

—  A  więc uważasz, że nie dom yśla się wcale 
doniosłości i ważności znalezionej rzeczy?

—  Jestem o tem przekonany.
—  Cieszę się z tego, lecz on nie będzie długo 

pozostawać w  tej nieświadomości, jeżeli mam zażą­
dać jego usług.

Zależy to od tego, co zamierzasz mu poru-
czyć.

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Moje projekty 
b y ły  tak chwiejne, ja k  dym z cygara, które w  roz­
targnieniu zostawiłem na kominku.

—  Lionel nigdy nie podobał ci się bardzo —  
rzekłem wreszcie, by dać sobie czas do namysłu. —  
I  mnie również, gdym zauw ażył na jego tw arzy 
w dzień śm ierci ich ojca tak dziw ny w yraz.

—  A  jednak trzy  czwarte ludzi, którzy go znają, 
powiedzą ci, że jest to najlepszy człowiek i bez 
wątpienia więcej w art od swoich braci.

—  Mimo jego podejrzanych w ycieczek? —  zw ró­
ciłem uwagę.

—  Mimo w szystko. Dostatecznem jest widzieć, 
ja k  regularnie chodzi do kościoła, by przyznać mu 
wszelkie zalety. M niejsza zresztą z tem, w  każdym 
razie je st to dziw ny człowiek. M usiała to być ja ­
kaś niezw ykle potężna pobudka, jeżeli popchnęła do 
zbrodni człowieka, tak sytuowanego jak on. Czy 
możesz określić to, co go do tego skłon iło ? Czy 
to był brak pieniędzy, pragnienie zupełnej swobedy, 
by oddać się bez żadnych przeszkód swemu dziw a­
cznemu sposobowi życia, czy też poprostu działała 
tu przew rotność zawziętego charakteru, dążącego do 
usunięcia z drogi wszelkich zawad?

—  Za wiele żądasz odemnie. Mogę dostarczyć
ci faktów, lecz jeżeli chodzi o wytłómaczenie ich,
je st to ju ź  inna sprawa... Jakto, chcesz w y jść ?

—  Nie, lecz rozw ażyć coś należycie mogę tylko
wówczas, gdy znajduję się samotny w  sw ym  ga­
binecie.

—  Dobrze, za chw ilę będziesz mógł zasiąść sw o ­
bodnie wśród sw ych domowych bogów. Przedtem 
jednak pozwól mi opowiedzieć sobie szczegół, k tó ry 
p rzyczyn i się do w yśw ietlenia ci istotnego chara­
kteru człowieka, zajmującego nas obecnie. Nie cho­
dzi tym  razem o rzeczy słyszane, lecz o to, co w i­
działem na własne swe oczy.

Zeszłej jesieni przechodziłem pewnego dnia przez 
Cours-la-Reine, gdy nagle w  poprzecznej alei u jrza­
łem Lionela H a rd y ’ego. Rozm awiał z jakąś kobietą 
w  podartych trzew ikach i obłoconej sukni. B y  z nią 
rozm ówić się, w ysiadł zapewne z swej karety, któ­
ra opodal czekała na niego. Ponieważ filantropia jest 
jego bzikiem, nie było w  tym fakcie nic nadzw y­
czajnego. Chciałem przejść obok niego bez zw raca­
nia w iększej na to uw agi, gdy zostałem w strz y ­
many bolesnym wyrazem  jego tw arzy. Spojrzałem  
uważniej na jego tow arzyszkę. B y ła  to jedna z tych 
nieszczęśliw ych o nieprawdopodobnie jasnych w ło­
sach, wym alow anych policzkach, wykarm inow anych 
ustach, nieładna i niezdolna do pociągnięcia za sobą 
nawet najmniej wybrednych. Lecz on!... Rzadko 
zdarzało mi się w idzieć człowieka tak bardzo w z ru ­
szonego i podnieconego. Po chw ili, gdy ona zrobiła 
ruch, jakby chciała się oddalić, p rzytrzym ał ją. chw y­
tając za brudny szal, okryw ający jej chude plecy, 
lecz uczynił to z taką miną, iż zdawać się mogło, 
że życie jego zależy od obecności tej kobiety p rzy  
nim. Z w ró cił się do niej z błagalną prośbą, na którą 
jednak odpowiedziała przecząco. Nie zniechęcił się 
tem, lecz ponow ił swe nalegania, w skazując ręką 
na powóz. Kobieta spojrzała na ten ekwipaź i cofnęła 
się ja kb y w  przerażeniu. W krótce jednak, gdy on 
nie przestaw ał je j prosić, zdawała się ustępować, 
schylając głowę. U jrzałem  wtedy dziwną scenę. L io ­
nel H ard y dał znak stangretow i, by podjechał, po-


